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D rukiem  i nakładem  D rukarn i N adw ornej W. Deckera i Spółki. — R edak to r odpow iedzialny: Kamieński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Process przeciw Polakom.

C z t e r d z i e s t e  d z i e w i ą t e  p o s i e d z e n i e  d. 1 6 .  P a ź d z i e r n i k a .
Przed kratkami stawa Wilhelm Wysocki. Akt oskarżenia odczytano 

po polsku i po niemiecku.
199.

Wilhelm Wysocki. Liczy lat 27, wyznaje religiją katolicką 
nienależy do wojska i mieszkał u ojca garncarza W ysockiego wjStarogro 
dzie jako czeladnik. Daleki krewny spółoskarzonego Lobodzkiego. 
"W mieszkaniu tegoż zabrał znajomość z Juliuszem Trojanowskim dn. 13. 
G rudnia 1845. roku. Teu go na swoją stronę przeciągnął i uwiadomił
0 spisku istnącym w celu przywrócenia Polski i zachęcał go aby do tego 
przystąpił i inne osoby zdatne przyjm ował, do czego mu tez formularz 
przysięgi doręczył.

W ilhelm  W ysocki przyobiecał pod przysięgą uczestnictw o, posłu
szeństwo wodzowi i niezłomne zachowanie tajemnicy, Działanie swoje 
dla spisku tern rozpoczął, i i  seminarzystów Ignacego Kerszkę i Z łoto
wskiego do tego przeciągnął i w ten sam sposób od nich przysięgę przyjął 
jak ją sam w ykonał, iż Aleksandra Mierzwickiego kupczyka o spisku 
uwiadomił i do zachowania tajemnicy zobowiązał.

Dnia 31. Lutego 1846. administrator plebanii Łobodzki kazał go do 
siebie przywołać i tam dowiedział się o sposobie uskutecznienia powstania
1 zajęciu miasta Starogrodu. Podjął się stowarzyszonych starogrodzkicb, 
których liczbę na 40 chełpiąc się podał, o w ybuchu powstania zaw iado
mić i na pierwszy znak ruszyć.

Z osób przez niego przyjętych seminarzyści Starogrod juz byli opu 
ścili. Kupczyka Mierzwickiego i drugiego przez tegoż zaciągniętego 
kup czyka Karola Kossa uwiadomił o godzinie w ybuchu, oba pozostali 
jednak w mieszkaniach swoich czekając na wybicie godziny. W ysocki 
miał dalej według rozporządzeń C eynow y lub Lobodzkiego prochu na- 
kupićjniby do zrobienia rakiet; kupił w‘ istocie 1^ funta i wręczył je 
M azurowskiemu, gdy się tenże u C eynow y stawił.

Nakoniec naczelny dowódzca F loryan Ceynowa w nocy powstania 
u W ilhelm a W ysockiego miał przebywać. Dla tego C eynow a, do oglą
dania miejscowości w Starogrodzie do domu W ysockiego przybył. Zo
stał w izbie u W illi. W ysockiego, aż rodzice tegoż, którym pobyt ludzi 
młodych zdawał się podejrzany, wymogli oddalenie się Ceynowy.

Poczem M azurowski, Ceynowa i W ysocki udali się ku mostowi 
chojnickiemu i razem zostali, aż Puttkammer ich o wzbranianiu się ludzi 
zawiadomił i rozkaz do rozejścia się wydanym został.

Obźałowany zmienia swe dawniejsze zeznania, do których go zmusił 
radzca policyi Schulz przez złe obchodzenie się z n i m, przez szturchanie 
go kijem. Zeznawał jedynie dla tego, aby ujść prześladowania, dziś zaś 
zaprzecza, żeby uwiadomił go Trojanowski o sprzysiężeniu, że mu nie'dał 
formularza przysięgi i nie przyjmował innych osób do spisku.

Aleksander Micrzwicki przywołany zeznaje, ze mu powiadał obźałowa
ny o pow staniu, ale nie o celu jego i że od niego nie odebrał żadnej przy
sięgi.

Kerszka przywołany toż samo powiada, z nadmienieniem, że obżało- 
wany tylko wspominał o niepokojach religijnych.

Łobodzki jemu (W ysockiem u) opowiadał tylko o powstaniu ewanieli- 
ków przeciw katolikom. 0  wyprawie na Starngród wcale nie wiedział. 
Półtora funta prochu kupił dla własnej obrony, gdyby ewanielicy się rzu
cili na katolików. Łobodzki przysłał do niego Ceynowę w tym jedynie 
celu, aby §° wraz z rodziną bronił.

prezes powołuje przed kratki Mazurowskiego. Odczytano mu akt
oskarżenia.

J a n  E d w a r d  M a z u r o w s k i *  Liczy iat 22, rodem z Pruss 
i syp borow ego, wyznaje re lig iją  katolicką, nie żonaty i do wojska nie 
należy. Początki nauk odebrał w szkole wiejskiej i chodził do gimna- 
zyum w Chojnicach, wyszedł z kwarty. Służył za pisarza, dopomagał 
później swemu ojcu i dzierżawił od Ś. Jana 1845. roku  wspólnie z spół- 
oskarzonym Ksawerym Lewaugowskim gościniec w Bytonii.

O koło nowego roku 1846. został przez spółdzierzawcę, Ksawerego 
Lewangowskiego do spółoskarzonego Lobodzkiego wezwanym. Ten go 
zupełnie o spisku w celu przywrócenia Polski objaśnił i pod przysięgą 
zobowiązał, że na każde wezwanie przeciwko Rossyanom i Niemcom 
powstanie, koraissarzowi obwodowemu posłusznym i nie zachwianie ta
jemnicę zachowywać będzie. Zlecono mu innych zaciągnąć i przysięgą 
zobowiązywać; jak to zlecenie u inspektora Jen ty  Lipińskiego spełnił 
wymieni się tam, gdzie o mm będzie mowa.'

Dnia 21. Lutego 1846. roku  przez spółoskarzonego Lipińskiego 
został wezwanym, aby się stawił do Lobodzkiego, gdzie rozporządzenia 
miały być wydane do powstania mającego w tym dniu wybuchnąć.

Razem z Lipińskim przybył do Lobodzkiego na Zgromadzenie tam ie 
i otrzyuial o planie zajęcia Starogrodu szczegółową informamacyą.

Na niego i Lipińskiego spadła ro la, aby  lud prosty ile możności 
zebrali, takowy na szossie z Chojnic do S tarogrodu poprowadzili i w 
Starogrodzie u C eynow y stawili się do odebrania dalszych rozkazów  
i do przewodniczenia napadowi.

Poczem swego spółdzierzawcę Ksawerego Lewangowskiego bliże) 
obznajmil z uchwalonem przedsięwzięciem przeciw Starogrodowi i zlecił 
mu, aby się pod rozkazy Puttkaramera statoił.

Zgromadził 5 ludzi, których tym sposobem uw iód ł, że im pow ie
dział , iż katolicy przez ewanielików są zagrożeni i że uczestnicy przed
sięwzięcia grunta otrzymają, które dziedzicom i od folwarków królewskich 
mają być odebrane. O  celu właściwym przedsięwzięcia, o oswobodzeniu 
Polski, podług swego podania, do swych towarzyszów nie przemawiał.

W y d a ł 4 lub 5 kw art w ódki, które wydzielono pomiędzy zgro
madzonych i poprowadził swoich do Sumina, gdzie ich do stajni zamknął, 
oczywiście aby nie uciekli podczas zgromadzania się ludzi w Suminie. 
W ym ieniono już wyże), że M azurowski, k tóry  by ł w dubeltówkę 
uzbro jonyu ł razem z Lipińskim idących z Sumina aż blisko pod S taro
grod podp Jw a d z ił, potem się do miasta do C eynow y udał, by od niego' 
dalsze rozluizy otrzymać i że swoje) gromadzie rozkaz w ydał w skutek 
raportu Puttkjilmmera do rozejścia się, przyczem rozgniew any w najwyż
szym stopniu w ykrzyknął: «Jest ich za mało, niechże ich pioruny zabiją.a

Obźałowany lubo w śledztwie jak najobszerniejsze poczynił zeznania, 
jednakowoż teraz wszystko odwołuje, utrzym ując, że inkwirent (radzca 
policyi Schulz) zmusił go do zeznań nieprawdziwych, siedział w okropnem 
więzieniu, cierpiał głód, a radzca policyi Schulz chciał go używać za szpie
ga przeciw innym obżałowanym, ale tego nie chciał się podjąć. Jeżeli 
poczynił zeznania, jakie zawiera akt oskarżenia, to do nich został zmuszo
ny. Teraz powiada, że wiedział jeno o powstaniu za religią. Łobodzki 
odebrał od niego przysięgę na obronę wiary katolickiej. 0  wyprawie na 
Starogród nic nie wiedział. Zaprzecza, aby miał wzywać Lipińskiego do 
złożenia przysięgi i obstaje przy swem twierdzeniu, lubo zapytany Jenta 
Lipiński to przyznaje. Szedł na Starogród jedynie w celu niesienia pomocy 
katolikom i na ten cel częstował ludzi wódką. Do Ceynowy udał się do 
miasta, aby się dowiedzieć, co dalej robić.

Następnie stawa Jenta Lipiński. Pisarz sądowy czyta akt oskarżenia.
199. ‘

Stanisław Eliasa Jenta-Ł ipinslii. Liczy 40 lat, 
wyznaje religiją katolicką, rodem z powiatu szłuchowskiego i syn zmar
łego współdziedzica Franciszka W ojciecha Jen ty  Lipińskiego, nie należy 
do wojska. Z powodu położenia skołatanego majątku rodziców mając 
lat 20 zaczył pracować jako parobek, został borow ym , pisarzem i ins
pektorem gospodarstwa. Pierwszą wiadomość o istnącej rewolucyi polskie) 
odebrał z doniesień gościnnego W ęsierskiego w  Starogrodzie, którego 
tro janow ski nadaremnie usiłował namówić.

Jeszcze przed nowym rokiem 1846. Edward Mazurowski jako ucze
stnik tegoż spisku mu się przedstawił. Tenże mu pokazał formularz 
przysięgi i wezwał go według tegoż przysięgę wykonać.

Lipiński wzbraniał się , od czasu do czasu atoli Mazurowski o 
stępie rewolucyi mu donosił.

Dnia 16. Lutego 1816. r. objaw ił mu Łobodzki administrator plebanii 
w ogóle cel, zakres i sposoby spisku i oświadczył mu i Mazurowskiemu 
iż wybuch rewolucyi nie dalek i, iż lud prosty pod pozorem miał być  
podburzonym , że ewanielicy zamierzają katolików pozabijać.

Natenczas dopiero Lipiński postanowił przystąpić do spisku i do

po-



pow stan ia , jako też podburzać i zaciągać innych do podobnego  celu  
a  nakou iec nieznajom ym  przełożonym  spisku jako  też  i L o b o d zk iem u  
b y ć  posłusznym . D o  odb ieran ia  przysięgi dosta ł on  2 form ularze różnej 
treśc i, podług  jednego  p rzy o b iecy w ał przysięgający tajem nicę tego, co 
b y  mu się p o w ierzy ło , zocbow ać, druga przysięga b y ła  taka:

Przysięgam  B ogu w szechm ogącem u i Św iętej T ró jcy , iż z m iłości do 
w iary  i o jczyzny  n a  p ierw sze w ezwanie pow stanę.

T ę przysięgę w ykonali przed L ipińskim , d rudzy  sp ó ło sk a rze u i: 
ow czarz S tankiew icz, ra ta je : P iotr R adda, M ichał G ercza i kow al Ignacy 
O lszew ski, k tó rym  on podług um ow y opow iada ł, że kato licy  przez 
ew anielików  m ają by ć  zam ordow ani.

T e n  p lan  na karę zasługujący, k tó ry  ew anielikom  zarzucono, mieli 
pozyskan i p rzez niego dalej rozszerzać i kato lików  do uzbro jen ia  się za 
chęcać. D n. 21. Lutego 1846 r. p rzez leśniczego K rause do Ł o b odzk iego  
w ezw aay  udał się w tow arzystw ie E d w ard a  M azurow skiego na zgrom a
dzen ie  zapow iedziane i  o d eb ra ł tam że iustrukcyą w  sposób  już  w yżej 
przedstaw iony . .

W róc iw szy  do Sum ina oko ło  10 godziny w ieczorem  kazał zw ołać 
spó łsp iskow ych S tankiew icza i R addę , po lecił im pod pozorem , iż kato licy  
m ają by ć  zam ordow ani, ile  m ożności lud p rosty  uzbro ić  i do  w ypraw y  
n a  S tarogród  zgrom adzić.

L ipiński jeszcze w  ten  sam w ieczór przysięgą zobow iązał Strzelca 
Ja n a  B entlew skiego w  Sum inie, k tórem u o rew o lucy i obszern ie pow iadał, 
da ł zgrom adzonym  w ódk i, po rozstaw iał p rzy  w ychodach  w si w arty , 
ażeby  się n ik t ze w si nie o d d a la ł, w siadł na konia z zam iarem  także 
i m ieszkańców  w  R ochoczynie do uczestn ictw a w ezw ać, co jednak  nie 
uczyn ił.

J a k  L ip ińsk i w  flintę u zb ro jo n y , z spó łoskarzonym  M azurow skim  
z B y tton ii nadchodzącym  się po łączy ł i zlany w jedno  tłum  aż b lisko 
p o d  S taro g ró d  podprow adził i tam że na roskazy  C ey n o w y  cz ek a ł, aż 
M azurow ski z rozkazem  roze jścia  się nadszed ł, już  w yżej pow iedziano.

Obżałowany odmienia dawniejsze zeznania. Łobodzki pow iadał mu 
ty lk o , źe się zanosi na walkę pomiędzy ewanielikami i katolikami i dla tego 
pow inien się przysposobić. Dał mu formularz przysięgi do przyjm ow ania 
ludzi i zobow iązyw ania na przedsięwzięcie. 0  Polsce nie zeznawał nic do 
ak t, a jeżeli to stoi zapisane w p ro tokułach , to dopisał inkw irent. P rzy
znaje ato li, że podług formularza przysięgi odbierał od ludzi, nie wie je 
dnak , od których. P iotra Raddę nie przyjm ował. Radda przyw ołany to 
potw ierdza.

Obżałowany dalej pow iada, że 3 3  ludzi zgrom adził, w iózł ich na sa
niach , sam miał flintę, a ludzie w idły, ujechaliśmy, powiada obżałowany, 
do S tarogrodu: M azurowski rzekł do m nie, że pojcdzie do Starogrodu, 
aby zobaczyć, co tam się dzieje. W  Starogrodzie było cicho. Rospuści- 
łem  więc ludzi.« Reszty podanych faktów w skardze nie uważa za zgo
dnych z praw dą.

W reszcie stawa obżałow any Switałła. A kt oskarżenia brzmi jak na
stępuje:

, t iao.
Antoni Świtała. L iczy  la t 36, rodem  z R y w a ld e , w yznaje 

relig iją  kato licką i należy  do  la n d w e ry  2 pow ołania. W iad o m o ść  o sp i
sk u  w  ce lu  p rzy w ró cen ia  daw nej P o lsk i i o pow stan iu  m ająłem  dla tego 
w ybuchnąć w szędzie rów nocześn ie , o d eb ra ł Św itała  u a jp ^ ó d  od Ł o - 
bodzkiego . W  p o d o b n y  sposób  p rzez  T ro janow sk iego  .z o s ta ł uw iado
m ionym , iż S taro g ro d  p rzy  w y b u ch u  rew o lu cy i przem ocą p rzez  Polaków  
m iał b y ć  zajętym .

Ś w ita ła  p rzystąp ił do sp isk u : p rzy o b ieca ł L o b o d zk iem u  pod p rzy 
sięgą z w szystkich  sił d la  o sw obodzen ia  Polski i na obronę święte'j w iary  
działać, p rzy  p ierw szym  w ezw aniu  pow stać, kom issarzow i pow iatow em u 
b y ć  posłusznym  i ta jem nicy  przysięg i nie w ydać. Ł o b o d zk i w ręczy ł 
m u także form ularz przysięgi b y  zaciągał innych, odbiera łprzysięg i i gdy  
ośw iadczy ł Ś w itale , iż w  p rzysz łośc i będzie | Polska rzeczpospolitą i p rzez 
d ep u to w an y ch  rządzoną, m iał ten  lud p o d b u rza ć , udaw ając iż cw anie- 
lic y  zam ierzają kato lików  w ym ordow ać. K o w  rew o lucy i będzie czy n 
ny m  dostan ie  grun ta z d ó b r szlachcie w ziętych. K ażdy  szlachcic ma 
ty lk o  jed n ę  w ieś posiadać. K to  przysiąg ł a nie m iał u d z ia łu , ma się 
k a ry  spodziew ać.

Ś w ita ła  o b ez n a ł z spiskiem S tan isław a H aese, syna so łtysa i w ezw ał 
go do r e w o lu c y i: spó łoskarzoncgo  D anow skiego  po sła ł do T ro ja n o w 
sk iego , ab y  go tenże do  spisku przy ją ł. D nia 21. L utego 1846. Św itała  
do  Ł o b o d zk ieg o  w ezw anym  zo sta ł, dano m u i D anow skiem u w zględem  
organ izacy i pow stan ia in strukcyą. — R iedy  D anow ski m ieszkańców  
w  B rzeszn ie m iał zw o łać , toż sam o Ś w ita ła  miał z m ieszkańcam i w R y 
w alde uczynić. O b a  m ieli łudz i pozyskanych  na m iejsce zgrom adzenia 
się im w yznaczone poprow adzić  i tam  na dow ódzcę czekać — m ającego 
się na b ia łym  koniu  pokazać.

Poczem  A ntoni Ś w ita ła  p rzez  Ja n a  i M ichała Ś w ila łę , m ieszkańców  
z R y w ald e  kaza ł pod  w ym ienionym  pozorem  zam ordow ania katolików  
w ezw ać , aby się uzb ro jen i zgrom adzili. P odług  jego zeznania ty lko 
n iek tó rym  osobom , k tó ry ch  podać nie m oże, pow iedzia ł o w łaściw ym  
ce lu  przedsięw zięcia, to  je s t o p rzyw rócen iu  daw nej Polski. Lecz mówił 
o rozdziałach  gruntów  i kazał w ódkę ro zd aw ać, aby  im dodać ochoty.

Ja k  oddzia ł dalej pod dow ództw em  Ś w ita ły  ruszy ł z ludźmi z K lo- 
nów ek  i b lisko p o d  S tarogród  podstąp ił, jak ie Ś w ita ła  tam dalsze rozkazy  
od  K luszczyńskiego o d eb ra ł i p rzy  uszykow aniu  ludzi b y ł pom ocnym , 
setnikiem  został m ianow anym  i jak ńakon icc ludzie się roześli, już p o 
w iedziano na str. 275 i 276 aktu oskarżenia urzędow nie  w ytłoczonego.

Obżałowany nie umie po niemiecku, przeto odpowiedzi jego tłumaczy 
assessor Jcrzewski. Mówi, że jemu Łobodzki opowiadał o zamiarach ewa
nielików przeciw katolikom, przytem  wcale nie rozmawiał o Starogrodzie, 
ale od niego nie słyszał o rew olucyi. Do sprzysiężenia ni* należał, bo ani

w iedział, co to jest sprzysięźenie. Łobodzki wprawdzie odczytał mu przy
sięgę, ale jćj nie pow tarzał za nim. Na uwagę prezesa, że to dawniej ze
zna ł, odpowiada: tegora nie u czy n ił, oni mnie do tego przymusili. P rzy 
znaje następnie, że by ł u Łobodzkiego d. 2 1 . Lutego. Tara mu on po
w iadał, źe w nocy uderzą na katolików i dla tego należy się zebrać i przyjść 
w pomoc katolikom w Starogrodzie. Obżaławany miał skłonić do przed
sięwzięcia mieszkańców w  Rywalde. Co kazał Łobodzki, to też wykonał, 
ale o Polsce wcale tam nie mówiono.

Na w ypraw ę do Starogrodu zebrał około 6 0  ludzi, w w idły uzbrojo
nych. .M ieliśmy stać za borem ,« powiada dalej obżałowany, »aż do przy
bycia jednego pana, k tóry  nam dał rozkaz i czekaliśmy tak d ługo, aż on 
przybył. W ówczas go nieznałem, tu  go dopiero ohaczyłera i dowiedzia
łem się , że się nazyw a Kleszczyńskira. W ybrano setników, mnie pow ie
dziano, źe mam być setnikiem. Nie słyszałem , ażeby Kleszczyński we
zwał ludzi do przyw rócenia Polski i uderzenia na Starogród. Kiedys'my 
pow racali, m ów iono, żeby zachować o calem przedsięwzięciu milczenie, 
ale na to nie składano przysięgi.

Odczytano następnie dawniejsze zeznania obźałowanego z dzisiejszemi 
sprzeczne. Obżałowany jednak obstaje przy  tem , że dziś zeznał prawdę.

Pan Michels w zastępstwie prokuratora przechodzi spraw ę całą i u trzy 
m uje, źe wszyscy czterej obżałowani wiedzieli o w ypraw ie na Starogród, 
że miano się chwycić środków  przemocy do przywrócenia dawnej Polski 
w  granicach przedrozbiorowych. Uzasadnia na tem więc swój wniosek 
o uznanie obżałowanych winnymi i o zastosowanie do nich stosownych pa
ragrafów praw a karnego.

K r ó l e s t w o  Po l sk i e .
W a r s z a w a ,  16. Października. — W iel. księżna cesarzewna M arya 

Alexandrowna i narzeczona wielkiego księcia Konstantego Mikołajewicza, 
księżniczka Alexandra S asko-A ltenburgska, przybyły  wczora do naszego 
miasta. Cesarz i następca tronu tow arzyszyli im konno, ubrani po kozacku, 
a w. książę K onstanty w mundurze ułańskim. Biskup F ijałkow ski, adm i
nistrator archidyecezyi warszawskiej przyjm ował orszak cesarski przed ko
ściołem parafialnym św. A lexandra, a arcybiskup warszawski i nowogeor- 
giewski N ikanor, otoczony praw osław nym i prałatami i duchowieństwem 
czekał na cesarza i orszak u podwoi kościoła świętego Alex. Newskiego.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j .  — Elberfeldska gazeta donosząc o stosun
kach osobistych biskupa kaliskiego, księdza Tomaszewskiego (k tórego naj
nowsze rozporządzenia zamieściliśmy w naszej gazec ie ), pow iada, źe obok 
wileńskiego biskupa Cywińskiego, należy do tych przełożonych katolickiego 
kościoła, którzy starają się wszelkicmi siłami popierać zamiary Rossyi i dla 
tego bardzo ich miłują w Petersburgu. Kwestia względem w rót carskich po 
kościołach, która w yw ołała zacięte spory pomiędzy duchowieństwem pol- 
skiera, znajduje w księdzu Tomaszewskim śmiałego popieracza, tak dalece, 
że kuria rzym ska ujrzała się znagloną złożyć go formalnie z urzędowania. 
W spraw ie atoli księdza Tomaszewskiego nie uczyniło to żadnej zmiany, 
pozostał jak  dawniej w  urzędowaniu i miał sposobność po razy kilka do 
okazania się wdzięcznym rządow i rossyjskiemu. (Pozn. niem. gaz.)

F r a n c y a.
P a r y ż ,  12 . Października. — W ładza morska w  Toulonie otrzymała 

rozkaz, aby 1 4 ,0 0 0  karabinów natychmiast wysłała do Rzymu.
Francuzka eskadra zostająca pod rozkazami admirała T rehouart opuściła 

zatokę neapolitańską, w której pozostała tylko jedna parow a fregata.
Wiadomość przez wszystkie dzienniki rozgłoszona, że papież arcybi

skupa paryskiego zamianował h rab ią , jest bezzasadną.
Przesilenie finansow e, które od kilku miesięcy uciska Anglię i które 

przywiodło już do upadku przeszło czterdziestu bankierów lub negocyan- 
tów , wzbudziło naturalnie obawę w handlu i z tej strony kanału. Z tem 
wszystkiem jakkolw iek handel francuzki je s t także w kłopotliwym stanie, 
dalekim jednakże jest od przedstawienia symptoraatów tak krytycznych jak  
handel angielski, nie mamy też żadnego bankructwa bankierów w Paryżu, 
dla tego, źe handle Francyi i Anglii znajdują się w  przeciwnym stanie na
przeciw swym rządom. W  Londynie, jakbądź niepomyślny jest bieg han
d lu , rządowi nie zbyw a na pieniądzach. Zaopatrzył się od Marca za porno- 
cą pożyczki 2 0 0  milionów franków, której ostatnia rata przypada dnia 1 5 . 
b- ra., a pieniądze z tej pożyczki dozwalają mu stawić czoło wszelkim w y
padkom, Tam całe złe znajduje się w handlu i sądzą, że większa część 
domów, które prow adziły interessa zbożowe z Stanami Zjednoczonemi, nie
zadługo muszą się ogłosić upadłeini. Jednakże bardzoby się m ylono, gdy
by sądzono, że S tany Zjednocz, zostaną mocno skompromitowane przez 
bankructwo domów angielskich. Domy amerykańskie dały nam już  poznać 
system , jaki przyjm ują w podobnych okolicznościach: sprzedały one ogro
mne masy mąki A uglikom , odebrały już w gotówce część ceny sprzedaży, 
resztę wekslami na domy angielskie, które ich w takim stanie rzeczy nie 
przyjm ą. Ale domy amerykańskie mało to obchodzi, gdyż prawie w szy
stkie weksle przeszły do rąk  trzecich, angielskich; a gdy  te zw rócą się do 
domów amerykańskich po w ypłatę , nic one płacić nie zechcą, można być
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tego pewnym. Cała strata spadnie tym  sposobem na handel angielski, k tóry  
przestraszony jest przepaścią przed nim o tw artą , i k tóry  zna zbyt dobrze 
z dos'wiadczenia małą rzetelność handlową swego brata Jonatana.

W e F ra n c y i, okoliczności są zupełnie inne. Liczba domów, które 
spekulowały na zboże am erykańskie, jest bardzo ograniczona. T e , które 
starały  się zaopatryw ać targi francuzkie w m ąkf zagraniczną, są tak zamo
żne, źe ich kredyt byłby wyższy nad ich straty w ynikłe z teraźniejszego 
spadnięcia cen mąki. C o do handlowych umów angielsko amerykańskich, 
handel frarcuzki nie mięszał się do nich; nie może też doznać żadnych rea- 
kcyi niebezpiecznych. To właśnie w yjaśnia, dla czego targ pieniężny Pa
ryża jest w porównaniu tak spokojny obok bankructw  angielskich. Ale je 
żeli w Anglii rząd znajduje się w lepszem położeniu niż handel, to przeci- 
w n r t  dzieje się we Francyi. T u  rząd przez odwłóczenie zaciągnięcia po
życzki, znajduje się w  wielkim kłopocie. Potrzeba mu pieniędzy, a nie 
może dostać 3 5 0  mil. pożyczki, co szkodliwy także w pływ  w y w ieran a  
papiery  publiczne. Minister skarbu, p. D um on, odwlekając zaciągnienie 
pożyczki do wiosny, nie może mieć lepszych widoków, a nawet w tej osta
teczności przyjąć musi twardsze w arunki, niżby teraz mógł wyjednać.

W  akademii umiejętności czytał pan Lamare Picquot rozpraw ę o pe
wnej mącznej roślinie, rosnącej w  północnej Ameryce, mianowicie na pó ł
noc od Labradoru i Kanady, a mogącą zastąpić tak ziemniaki jak i mąkę 
zbożową. Owoc tćj rośliny, k tóry  jest strączkowy, używ a się na pokarm 
surow y, rozkrzewia się bez upraw y i nie jest przystępny zmianom atmos
fery. Stanowi on codzienne pożywienie dla wędrujących w tych okoli
cach pokoleń, jeżeli im łowiectwo żadnej nie przedstawia zdobyczy. Da 
się łatw o przez zimę przechowywać i nie lęka się ani wilgoci ani owadów. 
Jedyną trudnością, jaką upraw a tej rośliny przedstaw ia, jest to , że doj
rzew a dopiero w 2ch latach:

— Sąd przysięgłych departamentu Sekwany dał ostrzegający przy
kład, przez skazanie dwóch młodych urzędników pocztowych, którzy w w y
konyw aniu swego urzędu dopuścili się uronienia listów w raz z zawartemi 
w  nich wartościami. Od jesieni 1845- r. do Kwietnia 1 8 4 6 - r. obadwaj 
ci młodzi ludzie skradli wartości na summę 2 5 0 ,0 0 0  fr. Pomiędzy kupcami 
i fabrykantam i, k tórzy poczty używ ać muszą do przesyłek pieniędzy papie
row ych, największa z tego powodu panuje obawa dla braku bezpieczeństwa. 
Jeden z tych oszustów , nazwiskiem N iogret, je s t  synem starego wojskowe
go i ma lat 2 1 , drugi nazwiskiem Camuse, synem zacnego urzędnika, ma lat 
2 3 . Obadwaj dopuścili się prócz tego fałszerstw a, gdyż na wekslach zmie
niali podpisy. Skradzione pieniądze ztrwonili na najbezwstydniejsze roz
pusty  ; obadwaj przyznali się do zbrodni zaraz po ich aresztowaniu. Sąd 
skazał Niogreta na 8 letnie, Carausego na 6 letnie ciężkie więzienie, obu- 
dwóch na publiczne wystawienie pod pręgierzem i zapłacenie po 1 5 0 0  fr. 
kary  pieniężnej. N adto, ponieważ przy  oskarżonych znaleziono w chwili 
ich ujęcia 5 0 0 0  fr, a jeden z poszkodowanych, pan Souraet, zażadał zw ró
cenia skradzionych mu 3 3 5 1  fr., i pociągnięcia dyrekcyi poczt do odpowie
dzialności, przeto sąd skazał Niogreta i dyrekcyę, jako cywilnie odpowie
dzialną, na zapłacenie panu Soumet powyższej kwoty. Dyrekcya poczt 
zapewnie od tego w yroku appelować będzie. Kwestya ta jest nader ważną 
pod względem odpowiedzialności w ładzy za podwładnych sobie urzędni
k ó w , i da powód do długiego i zapewne zawikłanego sporu prawnego.

Pomiędzy Philippeville i K onstantyną założono miasto, któremu nada
no nazwę Conde. Pierw si mieszkańcy składają się z 3 6  europejskich ro
dzin , którym  oddano tyleż domów i blisko 1 0 0 0  hektarów  gruntu. To 
miasto nowobudujące się , zostaje pod opieką posterunku wojskowego 
w  Smedon.

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
C h r y s t y a n i a ,  d. 20 . W rześnia. — Dnia 1 1 . b. m., ogromna skała, 

wisząca nad wsią Helsingegard, rozpadłszy się przed kilku dniami w wielu 
miejscach, runęła nalge, okryła ogromną przestrzeń ziemi i pod ciężarem 
swym przygniotła 3 4  domy w raz z mieszkańcami, których liczba wynosiła 
2 8 0 . W szelkie usiłow ania, aby tym nieszczęśliwym pomoc udzielić, po
zostały bez skutku. Po 8 dniowej pracy w ydobyto dopiero ciało jednej 
"kobiety i jednego dziecka. Tylko 13  mieszkańców tej wsi uniknęło tego 
nieszczęścia.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  13 . Października. — Po wielu gazetach zamieszczono wia

domość o aresztowaniach wielu polskich emissariuszów w Mediolanie, teraz 
okazuje się, i e te wiadomości były zmyślone. Równie ogranicza się podanie
0 aresztowaniu w Krakowie emissariuszów paryskiej propagandy, na schwy
taniu i uwięzieniu zegarmistrza Janiszewskiego z W ołyn ia, k tóry  pomiędzy 
klassami wyrobniczemi starał się utw orzyć bandę pow stańców  i z nią na 
w łasną rękę rozpocząć rewolucią.

W ł o c h y .
N e a p o l ,  d. 1. Października. — Policya naodkryw ała nie mało dro

bnych spisków i przeszkodziła wszystkiem do rozwinięcia dalszego w pływ u.
. Między innemi miano zmusić nuncjusza papiezkiego, aby przez Toledo niósł 

papiezką chorągiew w ręku i w ten sposób lud wciągnął w zamięszanie
1 rozruchy. Liczne patrole przebiegają miasto, a na wieczór po wielu 
miejscach sto ją podwójne w arty i oddziały. W  ostatnią niedzielę podczas

processyi Najświętszej Panny siedmiu boleści, obawiano się wybuchu w  sto
licy. Radzono bardzo długo u  króla i chciano processyą zawiesić. Gdy 
zaś do niej przyszło, żołnierze i oficerowie byli konsygnow ani po kosza
rach aż do 1 0 . na wieczór i król nie w ystępow ał podczas processyi na bal
kon , jak  to dworski obyczaj. Załoga wojskowa jest w  ciągłym  ruchu, 
bądź to dla pochodów pogrzebow ych, bądź też dla obrotów  wojennych. 
Na dniu 2 9 . W rześnia chowano zmarłego generała inżynierów  Visconti, 
któremu tutajszy topograficzny insty tu t bardzo wiele zawdzięcza.

Jenerał Nunziante przeszkodził powstańcom do przebicia się od Cantan- 
zaro do Sili i ciągle się trzym ają przy górze Aspromonte. P ią ty  liniowy 
pułk pieszy natracił nie mało żołnierzy, tudzież wyższych i niższych ofi
cerów. Pomiędzy właścicielami dóbr tak w  Kalabryi jak  na Sycylii zna
lazł przystęp duch rew o lucy jny ; wielu z nich rząd  uw ażał za główne pod
pory, a teraz z boleścią widzi ich pomiędzy szeregami nieprzyjacielskiemi. 
W Reggio rozstrzelano ju ż  kilku. Dziedzica dóbr niejakiego Leto, ułaska
wił król od kary śmierci.

Powstanie w  M essinie jak  teraz daje się dostrzegać, było dokładnie 
i pod wszelkim względem zorganizowane. Nikt nie pow ątp iew a, że wzbu
rzenie rozciąga się przez całą Sycylią i że po wielu miejscach pracują dalej 
w tym duchu , nie zawięzując wcale spisków. Dopełniono wiele areszto
wań , które dla tego nabrały szepetnej pow ierzchow ności, że rząd pow y
znaczał nagrody za denuncyacye i przyrzekł tajemnicą pokryć imiona de- 
nuneyantów. W ieści o wybuchach w  S y rak u sie , Catanii i Girgenti nie p o 
tw ierdziły się dotychczas. W  Palermo w ysadzenie w  powietrze prochów, 
wchodziło do planu rewolucyjnego. W szędzie panuje ogromna nieufność 
i przestrach srogi przeraża obywateli za każdym najmniejszym chałasem. 
Handel i fabryki zupełnie podupadły, a podatki mało kto opłaca. Srebro 
wysłane w transporcie przemienia się w  ołów. Załogi wszędzie pozw ię- 
kszano i zdaje s ię , że wojska na Sycylii stoi 1 6  do 1 8  miesięcy. Pow sta
nie kalabryjskie jest w ypadkiem , k tóry  rzeczywiście zaszedł i trzym a się 
ciągle. Pierw szy w ybuch był srogi a stał w  zw iązku z powstaniem w Mes
sinie. Romeo i jego wspólnicy zrazu zachow yw ali się spokojnie i oczeki
wali końca w  Messinie. Lubo dowiedzieli się o tragicznym rezultacie, prze
cież chwycili za b ro ń : do więzień drzwi pow yłam yw ali, 4 5 0  w ięźniów  na 
wolność puścili, komunalne i rządowe kassy po łupili, 2 5  żandarm ów z ka 
pitanem Cava, walecznie się broniących, zabili. Na starym  zmurzałem 
zamku zatknięto chorągiew trójkolorow ą. Romeo dawniejszy urzędnik, 
odważny i przebiegły człowiek i Plotino zamożny właściciel dóbr wycho
wany w neapolitańskim instytucie paziów i gw ardyi honorow ej, w ydali 
odezwy, w  których okrzyknęli Ferdynanda II. królem konsty tucy jnym , żą
dali złożenia z urzędu m inistrów  i przyrzekali, ie  po zadosyć uczynieniu 
ich żądaniom , spokojność panować będzie. Romeo ju ż  w przódy umiał się 
podstępnym sposobem zaopatrzyć w pieniądze bardzo znaczne: dzierżawca 
bowiem ceł Benucci dostał od króla rozkaz do zaopatryw ania Kalabryi zbo
żem , Romeo posprzedawał w tej okolicy jego zboże w  Livorno posprow a- 
dzane i pobrał pieniądze pod swoje rozporządzenie. Okoliczność ta  była 
pow odem , że Beuucci ze zmartwienia umarł w Neapolu. Romeo i Plotino 
potrafili bardzo wielu bogatych i w pływ  m ających właścicieli dóbr do spraw y 
rewolucyjnej w ciągnąć, a że każdemu mogącemu broń nosić, płacili dzien
nie 7  — 8 karlinów, przeto wkrótce uform ow ali małe wojsko, które jednak 
nie mogło podołać wojskom królew skim , lecz po całej potycze uszło w  gó ry  
Aspromonte. T u  zgromadzali się wszyscy, a ich liczba podw oiła się lub 
po tro iła , kiedy wrojska królewskie pracowały nad przywróceniem  porządku, 
w Reggio tró jkolorow ą chorągiew zdzierały i zajm ow ały się sądami wo- 
jennem i, przez które do 11 osób zostało na śmierć exekw ow anych, a po
między nimi Tavaro z bogatej bardzo fam ilii, Bilo i inni. Powstańce przez 
trudne do pojęcia mazgajstwo, nie zepsuli linii telegraficznej i rządowi udało 
się snadno wojska porozporządzać, a mianowicie posłał naprzód jenerała  
Corne do Roggio i kazał jenerałow i Nunciante wrylądować pod Monteleone, 
kiedy statki parowe zasłaniały brzegi m orskie, a jenerał Statella posuw ał 
się od Rogliano ku Tiriolo pod Catanzaro, ażeby stanowić drugą linią prze
ciw wszelkiemu napadowi pow stańców  wymierzonemu na las Siła. P lan  
był dobry  przez królewskie wojska starannie i z energią wykonany. Z tein- 
wszystkiem z Malty miały przyjść zapomogi w  pieniędzach, żywności, 
broni i ludziach, a' okręty parowe tego nie postrzegły. U płynęło wiele 
dn i, nim wojska się uporządkowały, a tymczasem pow stańców  liczba w zra
stała. Liczą do 5 0  właścicieli dóbr, k tórzy w pow staniu  mają udział, 
a z pomiędzy nicli jest 2 3  gwardzistów ho n o ro w y ch ; należy także wielu 
w ysłużonych żołnierzy, byłych oficerów, w  ogóle ludzi znających się z bro
nią. Miano zamiar przez niespodziany napad zabrać Gerace, k tóre je s t 
dosyć obwarowanem. Przybył atoli Nunciante w  pomoc i odparł pow stań
ców. Gwardye miejskie są przeciw powstańcom czynniejsze, aniżeli w oj
ska; nabrały wielu jeńców, a poległ od nich w  potyczce Dominik Romeo, 
po którym  inny tegoż nazw iska, objął główne dowodztwo. Cofnięto się 
napow rot pomiędzy góry A sprom onte, poformowano bandy gerillasów i na
bito po wąwozach i jaskiniach ty lu  żołnierzy, iż przysłane do Neapolu mun
dury , trwogi narobiły. Pomiędzy gminami rewolucyjnem i i trzym ającem i 
się rz ą d u , przyszło także do walk i bojów. W szystko trzym a się w  je 
dnakowym stanie dotychczas. Powstańcy lubo już  wielkie poodnosili kię-
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sk i, mają pieniądze i robią wycieczki. Rząd wysyła ciągle arty leryą i w oj
sko; m ów ią , ze siła pow stańców  może wynosić do 6 0 0 0  ludzi

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  10 . Paździdrnika. — Mówią tu w szyscy, źe na dniu 18 . Paź

dziernika sejmowi Szw ajcaryi zostanie złożona nota zbiorow a mocarstw, 
Łtore w niej będą ofiarowały pośrednictwo do pojednania stronnictw  szwaj- 
carstkich.

W  L u c e r n i e  siłę zbrojną (L an d stu rm ) podzielono na 2 0  batalionów, 
które razem walczących będą liczyły przeszło 1 5 ,0 0 0 . Najbardziej atoli 
odporem grozi kanton freiburgski, nielęka się wcale exekucyi, ani przemocy 
kantonów  radykalnych, bo będzie uw ażał wojnę nie za polityczną, ale za 
relig ijną, gdyż u niego Jezuici a religia jest jedno. P iszą więc z Freiburga, 
źc w ojska przysłane zrobią z pewnością to doświadczenie, iż chłop szwaj
carski nieprosi o p ardon , ale go też z pewnością dawać nie będzie.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  2 2 . W rześnia. —  W szystk ie  interesa są zawie- 

szonem i, z pow odu uroczystości danych na cześć obrzezania dwóch synów 
sułtana. Uroczystości te rozpoczęły się w niedzielę. Jego wysokość suł
tan, uwiadomił o tem m inistrów  hatyszeryfem do wysokości wezyra, w któ
rym  donosi m u , że jego synowie Mohamed Adurad Effendi i Abdul Iłamed 
Ł llendi, doszli ju ż  do wieku koniecznego czytania Koranu i obrzezania; 
dla tego postanow iono, źe dwie uroczystości razem się odbędą na dolinie 
Haidar P asza ; źe Jego wysokość przepraw i się do kiosku cesarskiego tamże 
po łożonego, źe w  dniu 9 miesiąca S zaw el, będą miały miejsce zwykłe ce
rem on je  , gdy książęta cesarscy rozpoczą czytanie K oranu , i źe 1 0 . otwo
rz ą  się uroczystości obrzezania. — W  istocie, uroczystości te rozpoczęły 
się w  zeszłą niedzielę. W szyscy ministrowie i wielcy dygnitarze przepra
w ili się na dolinę H aidar Pasza pod namioty. Każde ministerium , każde 
b ió ro , każda administracja stanęła obozem w miejscu jej naznaczonem i ca
ły  rząd na dni 1 5  przeniósł się do A zy i, pod namioty na w zór hord ko
czujących, że zbytek w yjm iem y; jedną myślą wszystko jest zajętera, za
bawieniem Padyszacha, dogodzeniem wszystkim jego żądaniom i daniem 
tym  uroczystościom blasku, p rzepychu, cudow ności, jakich wymagają. 
Interesami n ikt się nie zajmuje, n ikt o nich nie m yśli; nakazane zabawy nie 
dają na to czasu. W  okolicznościach podobnego rodzaju najlepiej poznajemy 
charakter ludu. Czyż można pojąć w E urop ie , by uroczystość taka, jak np. 
pierwsza koraunja dwóch książąt, lub ich wtajemniczenie do tajników religii, 
mogła przenieść w inne miejsca rząd cały, zawiesić wszystkie spraw y na dni 
1 5 ,  pokryć flagami w szystkie zakłady publiczne, spow odow ać pieć salw 
arty lery i na dzień, odwrócić od swej służby parostatki używ ane na po
trzebę codzienną mieszkańców m iasta, by niemi podróżowali ciekawi, któ

rzy chcą zobaczyć te uroczystości, jak  gdyby wszyscy handlujący mogli 
zawiesić swe prace, zajmować się zabawami i uroczystością. Charakter tych 
uroczystości nie jest wcale budującym i nie może dać dobrej opinii o oby
czajach i zwyczajach narodu. Ten lud , k tóry  ma pretensyę cywilizować 
się i reform ować, k tóry  niby od dawna nad tem pracuje, o którym  mówią, 
ze tyle postępu zrobił na tej d rodze, jest w swych obyczajach tak nieo
krzesanym jak  przed kilku wiekami. Gdy go rozważamy bacznie w tych 
okolicznościach, które pozwalają dostrzedz dokładnie charakter narodow y 
i wady kalające g o , cóż możemy powiedzieć o nim? Na tych uroczysto
ściach urzędow ych, widzimy przedstawiane widowiska zepsucia pełne i to 
w obecności m inistrów , dw oru , kobiet, które z namiętnością przypatru ją 
się temu w idow isku, odpowiadającemu tak dokładnie obyczajom narodu, 
ponieważ z taką skwapliwością na nie spieszą. Europejczyk najmniej sk ftm - 
ny, najmniej surow y, nie mógłby patrzyć bez zarumienienia się na te sce
ny, w  których ciekawość muzułmańska tyle rozkoszy znajduje. Zapewne 
ukry ją  je  ciału dyplomatycznemu, które ju tro  zaproszonem jest p rzez sułta
na na obiad pod namiot bogaty, rozbity obok kiosku cesarskiego. Ten na
miot, jak  mówią kosztował sułtana M ahrauda 1 ,5 0 0 ,0 0 0  plastrów. B an
kiet składać się będzie z 8 0  nakryć; dam nie zaproszono; w istocie, oko
liczności nie pozwalają na ich obecność; jednak myślano bardzo o zaprosze
niu ich, ponieważ urzędowy dziennik turecki to donosi. Zdaje s ię , że 
uczucie przyzwoitości lub jaki inny powód zaproszenie to wstrzym ały.

Jednak znaleziono czas pomyślenia o konsulu greckim w Konstantyno
polu , panu M onoki; zapraw dę, mógłby on być dumnym,  źe tak się stał 
ważnym dla P orty , iż dla niego zerwano odpoczynek uroczystości; jednak 
pan M onoki wolałby, ażeby mu mniej honoru oddawano, gdyż zajęto się 
nim tylko dla tego, by mu rozkazać opuścić natychmiast Konstantynopol. 
Stara on się odwlec w yjazd, ale Porta nastaje pomimo pół-urzędowego 
wmięszania się posła francuskiego. Konsulowie tureccy z Grecyi już  tu  
p rzybyli, a termin miesięezny naznaczony przez Portę ubiegł wczoraj i za
pewne w tych dniach ogłoszą zakaz żeglugi nadbrzeżnej G rekom , jeżeli 
śmierć pana Kolettis nie zmieni zamiarów dywanu.

Boder Chan Bey- jeszcze tu  nie p rz y b y ł, ale w tych dniach parostatek 
trebizondzki ma go przewieźć z Samtun do Konstantynopola. Powstanie 
w Albami coraz bardziej się zmniejsza; powstańcy albańscy przegrali dwie 
bi twy stanow cze; spodziewają się, ze przed zimą cały kraj będzie uspo
kojonym. — Gnwas bawi ciągle w Poew esa, pod opieką flagi angielskiej, 
pomimo rozkazów niby surow ych , przesłanych mu przez gubernatora Al
bam i, by sig udał do Janiny, oraz instrukcyi niby stanow czych , posłanych  
tamecznemu konsulowi angielskiemu przez jego posła , by cofnął protekcyą 
jakiej mu dotąd udzielał.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

D o b ra  ziem skie Z a j ą c z k o w o  w raz  z fo l
w ark iem  P o d b o r o w o  w  pow iecie  S zam otu l
skim  po ło żo n e , p rzez D y rek cy ą  ziem stw a osza
cow ane na 52,629 tal. 10 sgr. 5 fe n ., m ają b y ć  

d n i a  27.  K w i e t n i a  1 8 4 8 . 
p rze d  południem  o godzinie 10. w  m iejscu zw y
k ły c h  posiedzeń  sądow ych  sprzedane.

Paxa w raz  z w ykazem  hypo tecznym  i w a
runkam i p rze jrzan e  b y ć  m ogą w w łaściw em  
b ió rze  S ąd u  naszego.

W sz y sc y  niewiadomi pretendenci realni w zy 
wają się pod prekluzyą, aby się najpóźniej w tym 
terminie zgłosili.

P o z n a ń , dnia 29. W rz e śn ia  1847. 
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  p rocessow y.

OBWIESZCZENIE^
W ł a d y s ł a w a  M a r y a  A n t o n i n a  A n j e l a  

z M i c a r ó w  C h y l e w s k a  po nastąpionem  jej 
p o d  dniem  25. S ierpn ia  r. b . udoletnieniu z m ał
żonkiem  sw ym  I g n a c y m  C h y l e w s k i m ,  aktem  
sądow ym  z dnia 29. W rz e śn ia  r. b. w spólność 
m a ją tk u  w yłączy ła , co niniejszem  do  publicznej 
po d a je  się w iadom ości.

P o zn ań , dnia 13. P aździernika 1847.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł sp raw  spad k o w y ch  i opiekuńczych .

O B W IE S Z C Z E N IE .
N in ie jszem  ostrzegam  każdego , iżb y  z moim 

b ratunk iem  J ó z e f e m  K u l c z e w i c z e m  zam ie
szkałym  te ra z  w  wsi w a l i s z e w i e  w pow iecie 
G n i e ź n i e ń s k i m  w żadne uk łady  o schedę je 
go  nie w chodz ił, żadnych  p ien iędzy  i rzeczy  
bez mego pozw olen ia  nie daw ał i nie pożyczał, 
b o  nic tak o w y  w ierzycie lom  nie będzie  p ow ró - 
conem . B u k , dnia 15. Października 1847.

X. K u l c z e w i c z ,  P roboszcz .

W  m ym  m agazynie kapelu szy  i trzew ików  
p ilśn ianych , ulica W ro c ła w sk a  N r. 14., zna j
du je się n a  nadchodzącą zimę nadzw yczajny

zapas pilśnianych trzew ików  i bu tów  w szelkiego 
ro d za ju , jakotez paten tow ych  trzew ików  pil
śnianych we wszelkich kolorach  i pod ług  w szel
kich dcseuiów . Mam także znane F raucuzk ie  i 
Szw ajcarskie podeszw y  dla zd row ia , podeszw y 
k ap k o w e , ko rk o w e, pilśniane i w łosiane, nie
mniej w y b ó r  najnow szych  i najprzedniejszych 
czapek zim ow ych.

F . S c h u l t z ,  fab ry k an t kapeluszów .

W  szkółce d rzew  ow o co w y ch  podpisanego 
są do n abycia :
,1 )  d rzew ka tereśn ie s ło d k ie , uszlachetnione 

w najbogatszym  w y b o rze  gatunków , pięknie 
ro s łe ,  5 do 7. stóp  w  szczycie w ysok ie , a 
p rze to  zw łaszcza też i po w iększej części 
do  nasadzenia dróg zdatne; tudzież slo d k o - 
k w ask o w a te , m ianow icie tak zw ane dc 
C o lm ar, 3 do  5 stóp  w ysokie, po w iększej 
części d rzew a karłow ate , k tó re  już w obec
nym  roku  najw yborn ie jsze ow oce w y d a
w ały .

2 ) A prykozy  rozm aitego w zrostu  i objęcia.
3 )  B rzoskw in ie en E sp alie r, o raz kilka drzew  

ozdobnych  k rzew isty ch , jako to : Arnigda- 
lus persico , 11 p l., Bignonia catuipa, C o ly -  
can lhus tloridus, O rataegus coccinea C ra 
taegus ro se a , f l.p l.,  L iriodendron  tulipitera, 
M espilus (P y ru s)  japonica i krzaki żółtych 
malin.

W szy stk ie  te  d rzew a i krzaki chodow ane są 
na nędnym  ty lko  p iasku  i obiecują z ieg0 p o 
w odu na każdej innej ziemi wyśm ienitego cho
wania się. Zapew niając najtańsze ceny i rach u 
jąc na okazane szkó łce  m ojej dotychczasow e 
Względy, zw racam  tu  rów n ie  i na to  uw agę, iż 
pod ług  dośw iadczeń p o ry  do przesadzenia drzew  
dogodniejsze'm jest jesień niżeli wiosna.

W i l h e l m  K u r z m  a n n w L ipnicy  
pod  Szam otułam i.

W9. M o e n n ic h *  p rak tyczny  d e n t y s t a ,  
m ieszka obecnie w  dom u p. P a w ł o w s k i e g o  
b lacharza , pod  N r. 28. W o d n e j ulicy na p ierw - 
szem  p ię trze.

P odejrzenie, w jakiem  miałem mego haus- 
kuechta M i k o ł a j a  S ł o m i ń s  k i e g o ,  o d w o łu 
ję  niniejszem jako  nieuzasadnione, onegoź zaś 
ogłaszam za niewinnego.

P oznań , dnia 19. Października 1847.

Ź y c h l i r i s k i .

H TŁ  Lugclimii r
otrzym ałem  nadsełkę kamizelek. ^  

% axamitiiycli i atłasowych, w
-v_ k tóre polecam  łaskaw ym  w zględom . "T* 
U l  J o a c h i m  M a m r o t h ,  ^
'<$ w ry n k u  Nr. 56. na pierwsze'm piętrze.

Ś w ie ż y  płynny Astrachański ką- 
w iar odebrali

' Kracfa Am lerscli.
Św ieże E lblągskie m inogi o d e b r a ł  

J- A p p e l ;
W ilhelm , ulica Nr. 9. po  stron ie poczty .

Ś w ie ż e g o  k a w ia r u  fu n t  p o  Z łt .
5 .  i św. suchych drożdży zaw sze dostać można 
U J .  Jśphraiina; W odna ulica N r. S.

Ceny tarjcowe
w m ieśc ie

P o z n a n i u

Dii. 18. Października 
1847. r.

P szenicy szefel 
Z yta . dt. .
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. 
T atark i d t 
G rochu  dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar 
S łom y kopa 
Masła garniec
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